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WIADOMOŚCI KRAJOWE. | 


Przez NAJWYŻSZY rozkaz do zarządu cywilnego, z dnia 
4 sierpnia r. b, były expedytor poczty w Iłży Marcin Szy- 
mański, posunięty za wysługę lat na sekretarza kolegjalnego. 

— Pocztamt Warszawski podaje do powszechnćj wiado- 
mości, iż w składzie jego zalegają różne rzeczy, jako to:ka- 
pelusze, poduszki skórzanne, parasole it. p. przedmioty, 
przez podróżnych w powozach pocztowych pozostawione, 
po odbiór których, jeżeli w ciągu pięciu kwartałów od da- 
ty pozostawienia, mieresanci z dowodami własność ich u- 
sprawiedliwiającemi nie zgłoszą się, rzeczy wspomnione, 
po upływie tego czasu, przez publiczną licytacją sprzedane 
będą. 

— Wtczoraj—Obligi skarbowe (oprócz kuponu) 
żądano rs. 84 kop. 85, Listy zastawne Igo okresu 
bez kuponu) za 15 rs., żądano rs. 14 kop. 48. — 
Nowa pożyczka rossyjska z roku 1854 (oprócz ku- 
ponu) 59/,, żądano rsr. 101 kop. 90. Pożyczka ros- 
syjska z 1855. żądano rsr. 102 kop. 90. Za półim- 

erjały żądano rs. 5 k. 15'/4.— Kupon Obl. rs. 1 
.81'/,. Listów zastaw. k. 13'/s.—Nowćj pożycz- 
ki rossyjskićj rs. 2 kop. 9**/s. in 

1 Byłczas kiedy o krytyce wszyscy prawie pisa- 
li u nas, użalano się na jéj brak, a raczój na- fal- 
szywą drogę na jaką zeszła, ulegając tylko kote- 
ryjnym natchnieniom i grzesząc brakiem szczerości 
iprawdy. Każde prawie z pism perjodycznych, 
co tydzień mialo sobie za obówiążek drukowaópo= 
dobny artykuł. czy to obrobiony w redakcji, czyli 
też z prowincji nadesłany, każda zaś recenzja po- 
Jawiająca się na świat, poprzedzona byłajwstępem 
w którym recenzent wykładając swoje zasady, o- 
świadczał wszem w obec, że on nie myśli powodo- 
wać się żadnym wpływem koteryjnym, i że słowa- 
mi jego będą kierowały szczerość i gruntowne zgłę- 
bienie rozbieranego dzieła. A potem następowały al- 
bo mdlące pochwały bez usprawiedliwienia i mia- 
ry, albo też czasem szykąna czysto osobista, gdzie 
mało było o dziele, a wiele o autorze. "To wywo- 
ływało odpowiedź, potem odpowiedź na odpowiedź, 
następnie klika uwag: 0 odpowiedzi na odpowiedź, 
aż wreszcie przychodziły listy z prowincji; gdzie 
w każdym powiecie znajduje się urzędowy powia- 
towy krytyk, a kaźden pisze do gazet jakieś korres- 


l ogien 


KILKANAŚCIE. DNI 
w Powiecie Opoczyńskim. 


JAKO PRZYCZYNEK DO poDAGTR ARCHEOLOGICZNEJ PO 
KRAJU. 


(Cig dalszy). 


Z pyła starych akt i archeologicznych poszu- 
kiwań, wróćmy się do opisu matki natury tój 
najdawniejszej księgi archeologicznćj, która tu- 
taj tak hojną ręką rozsiała Swe dary. Bezwąt- 
pienia do piękności Borkowić nie mało przyczy- 
nia się obok leżąca góra, niewiadomo z jakiego 
powodu zwana górą Krakowa lub Krakowską. 
Ztąd jak utrzymują poczyna się pasmo gór Kar- 
packich. Czy tak jest, nie wiem, ale widok znićj 
zachwycający, cała okolica jakby w panoramie 
ślicznie się tu przedstawia. Ztąd Szydłowiec i 
Nowe Miasto dokładnie rozpoznać można, na 
około zaś widać wszystkie wsie i miasteczka 
w. przestrzeni ośmniomilowćj otoczone zielonemi 
drzewami z pod których tu i owdzie wychyla 
się podnioślejszy szczyt kościołka lub okopcone 
dymem kuźnice. Dalćj żyzne niwy, „szerokie ła- 
ny, kwieciste ną dolinach łąki, a jeszcze dalej 


ciemne niezmierzone okiem lasy. co wszystko | ści istniała, a z powodu swego położenia oraz 
cudownie w tym obrazie odbija się ibardzo ma- | charakteru mieszkańców, tak była mianowaną. 
lowniczy krajobraz stanowi. ; Czy to podanie prawdziwe nie wiem, ale miej- 

Od Borkowice poczynają się lasy kilkanaście | sce istotnie jest dzikie i okropne. Wśród ciem- 
mil rozciągające się; te co należą do dóbr tutej- | nego boru ciągnie się pasmo porozdzieranych u- 
szych urządzone podług zasad leśnictwa rządo- | łamów, które nad innemi stercząc skałami, two- 
wego, porządkiem i dobrem gospodarstwem za- | rzą osobliwy widok jakby jakichś starożytnych 
lecają się. Niebotyczne sosny, poważne starością | murów. Skały te na podobieństwo Saskićj Szwaj- 
modrzewie górujące nad inneini drzewami, są | carji rozma itéj są wielkości, niektóre nawet za- 
miejscami tak bujnie zarosłe, iż prawdziwe pu- | dziwiającego ogromu, wszystkie zaś szczegól- 
szcze stanowią. Że w podobnych lasach nasi my- | nych postaci, szerokie, długie kwadratowe,. to 
śliwi chętnie polują, nie podlega wątpliwości, | znowu strome i spiczaste.' Jedne łącząc sie z s9- 
mówiono mi tóż że przed niedawnym czasem | bą jakby most formują, inne podobne doławek, 


bywały tu jeszcze niedźwiedzie i daniele; są zaś | stołów, zdają się być ludzkich rąk dziełem. Są 


dotąd dziki, jelenie, sarny i innćj zwierzyny po- | tu wydrążone od natury jaskinie, groty i pod- 
dostatkiem. Nie dla nich to jednak zwidzałem | ziemne przejścia, które niegdyś jak powiadają, 
lasy tutejsze, gdyż goniąc za Stąrożytnościami | miały służyć za schronienie dla zbójców i wszel- 
oddawna zostawiłem w pokoju wszelkie żyjące | kiego rodzaju łotrzyków. Te piętrzące się na- 
istoty, ale zwabiła mię tu osobliwość geologicz- | gie i czarne bryły skał składają się z licznych 
na, którą chciałem obejrzyć aby zwrócić na nią | warstw piaskowca jakby stopniowo jedne na 
uwagę naszych uczonych mineralogów. Wyo- drugich nakładanych, inne obrosłe są wrzosem 
braźcie sobie szanowni czytelnicy, że wpośród | i okryte smutnemi gałązkami brzozy lub samo- 
gęstego lasu, o pół mili od wsi Niekłania, w miej- |-tną paprocią, która gdzie niegdzie wśród posęp- 
scu od drogi oddalonem, ni ztąd ni zowąd, roz- | nych głazów wyrasta. Z jednćj z najwyższych, 
wija się długi łańcuch skał, które lud tutejszy |-w postaci spiczastćj która jest: zupełnie taką jak 
nazywa Piekłem. Według podania, nazwisko to | Pieskowa skała, widać jak na dłoni klasztor Sto 
pochodzić ma od osady która niegdyś w blisko- | Krzyzki na Łysćj górze, chociaż tak znącz.nie 


` 


e asa 
Herman i jakieś tam skoczki, jeszcze mieli pełniej- złych skutków. Co przyjdzie z tego słabującemu 
sze widowiska niźli sztuczki pana Wieniarskiego. į na jakąś boleść ciała, albo pilnującym chorego, 
Ale niew tem zadanie, żeby dogadzać publiczno- | że im ktoś wręczy książkę opisującą choćby najdo- 
ści będącój w takiem usposobieniu; trzeba ją owszem | kladnićj tę słabość, w całéj jéj anatomicznćj brzydo- 
odzwyczajać od niego. Możeby to było dobrą spe- | cie; tam trzeba lekarza a nie książki. Chory ksią- 
kulacją dla jakiego autora, gdyby mając talent | żką nie ozdrowieje, a pilnujący nic się nie nauczą- 
po temu, fabrykował tu jakie romanse Paul de | owszem, mogą o niepotrzebnych dowiedzićć się 
de Kocka, albo Pigault — Lebrun'a; możeby ta- | rzeczach. Przecie lekarze, gdy się zejdą u łoża 
kie utwory były rozchwytywanei przynosiły zysk, | boleści, radzą między sobą po łacinie, aby ich 
ale z jakiemże oburzeniem ludzie pojmujący po- | chory nie zrozumiał. Przeczytanie aktów badań 
trzeby ogółu, pewinniby sądzić o takim autorze. | przeciwko złoczyńcom, nikogo nie poprawi, a 
Tembardzićj więc w teatrze nie zniżać, ale pod- | niejednemu złe myśli może nastręczyć. Dość dla 
wyższać trzeba usposobienie i sąd ogółu i ani przy- | nas jak się dowiemy.o karze, jaka ich za zbrodnie 
woływania z paradyzu, ani bukiety z krzeseł, nie spotkała. - 
mogą służyć za dowody, bo przywoływania co- Wytykać takie błędy, chłostać takie nadużycia 
dziennie Kurjer na tuziny liczy, a bukiety rzuca- jest właśnie obowiązkiem sprawozdawcy i bez- 
no koniom, sarnom i słoniowi. Jeżeli jaki autor | stronnćj krytyki. Ona odłożywszy na bok wszel- 
na takićj drodze chce się dobijać nieśmiertelności, | kie względy, powinna stać na straży opinji publi- 
zawsze można mu przepowiedzićć że zostanie prze- | eznćj, bo literatura nie jest bankierstwem, ani za- 
ścignięty. kładem przemysłowym, żeby bojaźń zachwiania 

Minęły już czasy, w których przyznawano pra- kredytu jakiegoś literata, miała odwodzić krytyka 
wdę zdaniu wyrzeczonemu przez jednego z myśli- | od wypowiedzenia mu prawdy. Owszćm, jeżeli 
cieli naszego wieku: Si tout le monde se trompe, | kto szkodliwemi sposobami, naganną spekulacją, 
tout le monde a raison (Jeżeli ogół się myli, ogół | pragnie wydrwiwać grosz ogółu. rzeczą jest kry- 
ma słuszność). Skutki dowiodły przeciwnie. Ogół | tyka ostrzedz ten ogół, i ukazać mu w prawdzi- 
jest wrażliwym i biegnie za nadanym sobie popę- | wem świetle wszystkie te uboczne i podstępne, że 
dem. Są to fale, które dążą gdzie je wiatr popchnie, | się tak wyrażę, intrygi, na jego szkodę knowane. 
więc na nich nie pewnego budować nie można. | I niechaj nikt się nie zasłania tem krążącem w wie- 
Ileż to historja sama wywiodła fałszywych dróg, | lu ustach zdaniem że tylko umarłym można wypo- 
na które rzucał się zaślepiony ogół, a które do- | wiedzieć szczerą prawdę, dla żywych zaś trzeba za- 
prowadziły go wkońcu do strat ciężkich lub | chować pewne względy. Powiedział bowiem pe- 
zguby. i wien znakomity krytyk, że o żywych występujących 

Tembardzićj grzeszą ci, którzy wmówiwszy | na widok publiczny, krytyk winien wyrażać się tak 
w siebie powołanie przemawiania do tego ogółu, | jakby oni dla niego byli już umarłymi. Jeżeli au- 
porywają w rękę miecz — słowo, i szermują | torowie żyjący będą reklamować przeciwko temu, 
niem bez zastanowienia się, bez rozwagi. Taka | będzie to z ich strony aibo zbyt wiele miłości wła- 
broń w nieudolnćj, albo osobistemi celami kiero: | snój, albo skromności zbyt wiele. Bo w takim ra- 

„wanćj dłoni, miasto leczyć zabija nieraz. Smiesz- | zie zechcą albo położyć się wyżćj nad krytykę, al- 
nemi się wydają usprawiedliwienia niektórych'pi- | bo dać poznać że się lękają jéj ciosów. Ani nawet 
sarzy, którzy utrzymują że trzeba na jaw wy- | nazwisko okryte słusznie poszanowaniem publicz- 
prowadzać zepsucie, kał, brud wszelaki, dla o- | ném, zasłużone w zawodzie literackim, nie powia- 
czyszczenia społeczności z trądu. Leczyć chorego | no być dostateczną od krytyki tarczą. Znakomity 
jest rzecz lekarza, a żeby nim być, trzeba czegoś | autor, ulubieniec pabliczności, jeżeli jeszcze pisze, 
więcój niż amatorstwa, trzeba wiary, dobrćj woli | winien podlegać krytyce jak i inni, więcćj może niż 
i światła. Kiedy we Francji podobnego rodza- | inni, bo silniejszy wpływ wywiera. Trzeba go o- 
ju szkoła poczęła się szerzyć naksztalt zarazy, strzedz jeżeli błądzi, jeżeli się staje samego siebie 
stanęli na straży zdrowego sądu i bezpieczeństwa niegodnym, bo błąd jego może pociągnąć wielu, 
publicznego oględni a rozwaźni krytycy, którzy | bo talent jego i stanowisko jakie sobiewyrobił, są 
wskazywali całe bezeceństwo podobnych czysto | własnością publiczną, a więc spadać bezkarnie nie 
spekulacyjnych usiłowań. Nie wierzyła publicz- | wolno mu. i i 
ność i przyklaskiwała wszystkim tym utworom, Ale czemże mają zasłaniać się tacy, którzy ża- 
rozchwytywała je, ale szał szybko przeminął, o- dućj jeszcze nie położyli zasługi, a wielkim głosem 
gół rozpatrzył się w swoim błędzie, i odrzucił ze wołają o miejsce dla siebie i odpychają prawdę 
sprawiedliwą wzgardą te potworne obrazy, któ- | stojącą na drodze. Tych lada zarzut razi, widać 
remi brudzono jego wyobraźnię, podkopywano | dla tego, że każdy sąd sprawiedliwy o nich musi 
zasady. A jednak każdy prawie z tych autorów | być tylko zbiorem zarzutów. Dziwnemi muszą wy- 
był znakomity talentem i zasłaniał się jako tarczą, | dawać się reklamacje podawane do gazet przez 
mianem lekarza zboczeń ogółu. U nas dziś podo- | niektórych minorum gentium pisarzy, — pod wła- 
bne wysiłki są tylko czystemi spekulacyjkami, | snemi lub przybranemi nazwiskami, w obronie la- 
nędzną łataniną ludzi nie umiejących sobie czem | da utworku do którego w spartańskićj swojćj 
innem wyrobić stanowiska, na które nie zwraca- | skromności przypisują jakąś niezmierną spoleczną 
noby nawet uwagi, gdyby każde znich w swojem, | tendencję. Takich reklamacji z powodu przedsta- 


przez pana Wieniarskiego było cztery: dwie w Ga- 
zecie Warszawskićj, jedna w Kurjerze, jedna w Ga- 
zecie Codziennćj (z których trzy dla dobitności 
stwierdzone podpisem tegoż pana Wieniarskiego). 

Na reklamacje podobnego rodzaju nie ma co od- 
powiadać, one same dowodzą jaka jest słuszność 
sprawy, która aż takiemi sposobami musi być 
bronioną. 

Jeden perjód nas zabawił w jednem z tych wy- 
pracowań. W nrze 233 Gazety Warszawskiej. 
Pan Wieniarski mówi: 

» Widzę, że pan Wacław Szymanowski chcialby 
widzić Janka przewoźnika prawiącego Janklowi 
komplementa (a), skoro narzeka na rubaszność 
wyrażeń i giestów. Kto ma tak draźliwe nerwy na 
podobne, a wiernie schwycone obchodzenie się 
takich przewoźników z takimi Janklami, niech na 
obrazki ludowe nie uczęszcza. « 

To nam przypomina staro-polskie przysłowie, 
podobno ze zbioru Rysińskiego: 

Jeśli ci nie miło to nie'słachaj wać, 

Ale w kazdym razie nie przeszkadzaj łgeć: 


WIADOMOSC O ODDANIU TWIERDZY KARSU, 

Jeneral-adjutant Murawiew donosi pod dniem 3 
Sierpnia o opuszczeniu przez nasze wojska Kar- 
su i przywróceniu przyjacielskich stosunków z Tur- 
cją, a to jak następuje: 3 

W Lipcu, w Erzerum, pełnomoenik z naszej stro- 
ny, zarządzający okręgiem Karsu pułkownik gwar- 
dji Loris-Melikow i Muszyr armji Anmatolskićj Iz- 
mail - Pasza umówili się o zwrot fortecy 1 okręgu 
Karsu rządowi Tureckiemu; zarazem Izmail-Paszą 
wyraził swe życzenie przybyć do oboz" Rossyj. 
skiego dla widzenia się :: komenderującym czyn- 
nym korpusem, jenerał-lejtnantem Chrulew. 

Muszyr nie zwracając uwagi na niechętne rady 
kilku otaczających go osób, a oceniając zupełnie 
prawość dzialania rządu Rossyjskiego, ! Znając 
pułkownika Loris-Melikowa z rozgłosu zySkane- 
go przez Ycio-miesięczne zarządzanie krajem, Przy- 
był 25go Lipca osobiście zobaczyć się z jenerał 
lejtnantem Chrulew i na noclegu odległym 20 wiorst 
od Karsu był spotkany przez pułkownika Loris- 
Melikowa i przez naczelnika sztabu armji Anatol- 
skićj Hussein-Paszę, przybyłego wcześnićj do for- 
tecy Karsu. 

Rano, dnia 26go t. m., Muszyr wyjechał do Kar- 
su w towarzystwie nowo-mianowanego Valim mia- 
sta Karsu, lzmail-Paszy, orszaku swego 1 eskorty 
składającćj się ze szwadronu jazdy  regu'arnej i 
300 znakomitszych kurdów, poprzedzających cały 
orszak. 

Na wpół drogi, Muszyr spotkany był przez 
wszystkich urzędników naszego zarządu okręgo- 
wego Karskiego; w odległości zaś 5ciu wiorst po- 
witali go w imieniu dowodzącego korpusem Czyn. 
nym, adjutanci jenerał - lejtnanta Chrulewa z plu- 
tonem linjowych i z plutonem Dońskich kozaków, 

Przy wjeździe do miasta wojska tureckie weze- 
śnićj tam przybyłe i stojące na ulicach w szyku 


acz w bardzo ograniczonem kółku, nie roznosiło ! wienia w Teatrze Rozmaitości sztuczki Nad Wisłą (a)! Po polsku dopełnienia. zę 


ztąd oddalony. Dodajmy iż ze wszystkich stron | na które teraz gdzie było, nie wiemy nawet | 
tego obszernego amfiteatru gór leśnych coraz | z pewnością. Już oddawna osada ta dużo miała 
bardzićj w dali niknących, roztacza się przes- | dla mnie powabu, z jéj bowiem nazwiskiem łą- 
trzeń puszczy czarnój w którćj wiecznie panuje | czy sięowa tajemnicza historja Piotra na Skrzyn- 
cisza, tylkoświstem ptastwa swobodnie czepiają- | nie Dunina, wielkiego męża średnich wieków, 
cego się po skałach i szelestem posępnych jo- | którego życie pełne sprzecznych podań zawsze 
deł przerywana, a będziemy mieli wyobrażenie | mię interesowało. Z radością więc udałem się 
jak dzikim chociaż wspaniałym jest tenpodarek | do tego miejsca by tam poszperać pomiędzy pa- 
przyrody. pierami, jeżeli się znajdą i powiedzieć więcćj 

Jaką rewolucją natury te ogromne skały do | nad to co już jest wiadomem. 
tój puszczy zaniesione zostały niechaj to nasi | Oto zaraz prostuję podanie Starożytnćj Pol- 
uczeni objaśnią, mnie się tylko zdaje że gdyby | ski. Skrzynno nie leży nad rzeką Wieniawką 
tak piękna osobliwość była gdzie za granicą, | jak tam napisano, lecz nad Radomierzą, omył- 
wiedzielibyśmy już o nićj dawno, i mielibyśmy ją | ka ta tem jest szczególniejszą, iż w całym po- 
rysowaną i malowaną. Podróżni ocenialiby jéj | wiecie Opoczyńskim nie masz rzeki tego nazwi- 
szczególności a my jeździlibyśmy oglądać i chwa- | ska. Ale któż się nie myli? 

lié. Wszakże jest ona u nas, i bodaj czy nie Szczęśliwym trafem poznałem się z bardzo 
pierwszy raz drukiem ją ogłaszamy, ku dalszćj | zacnym i światłym proboszczem tutejszćj para- 
obojętności i zapomnieniu. fji, którym jest od lat kilkunastu ks. Antoni 
berliński niegdyś nauczyciel szkół rządowych, 
II. kolega itowarzysz nieodżałowanego naszego 
Miasto Skrzyono, dawniejsze jego dzieje, bistocja i opis ko- | przyjaciela Antoniego Muczkowskiego wydawcy 
ścioła parafjalnego. Dyplowmatarjusza i uczonego archiwisty. Za jego 
O parę wiorst od Borkowice leży Skrzynno | to pomocą i życzliwością odkryłem tu znaczny 
dziś uboga i mała mieścina, niegdyś zaś tak lu- | zbiór dyplomatów tyczących się miasta i historji 
dne i obszerne miasto, iż go Wielkićm Skrzyn- | kościoła, księgi z dawnemi opisaini i zbiór przy- 
nem nazywano dla odróżnienia od małego Skrzyn- | wilei w XVII wieku sporządzony. Były to nie 


lada dla mnie materjały, z całym więc zapałem 
archeologicznym przewertowałem te źród'a 1 co 
znalazłem opowiem. 

Ze Skrzynno jest odwieczną osadą, MaMy ną 
to liczne dowody. Podług najdawniejszych na- 
szych historyków na początku XII wieku. Bole- 
sław Krzywousty obdarował nim Piotra Dunina 
za zasługi wojenne. Miały tobyć już wtedy tak 
znaczne dobra iż stanowiły cały powiat tego 
nazwiska, od niego więc przyjął odtąd tytuł pa- 
pa na Skrzynnie, co miało się stać W r- 1123. 
Tym czasem w kodeksie Raczyńskiego wydru- 
kowana bulla papieża Innocentego Il zr. 1136, 
a zatem zą życia tego Dunina, wyliczając posia- 
dłości djecezji gnieznieńskićj wymienia i Skrzyn- 
no, nietylko jako osadę która do nićj należała, 
ale cały powiat i miasto. A jednak nie podlega 
wątpliwości iż miejsce to było kolebką możne- 
go rodu Duninów, którzy w licznych 'swych 
szczepach prawie wszyscy, jeszcze w naszych 
czasach pisali się Duninami ze Skrzynna. Poka- 
zuje się tylko iż był to tytuł oddawna tradycyj- 
ny, znalazłem tu bowiem pomiędzy papierami 
dyplomatarjusz klasztoru Sulejowskiego w r. 
1618 pisany, gdzie na pierwszćj stronnicy pod 


DODATEK. 


rozwiniętym, oddały honory Muszyrowi, sałuta- 
jąc z dziak* 

" »Qkręgówy Medzżylis i znakomici mieszkańcy m. 
Karsu, przedstawiwszy się Muszyrowi w domu 
dlań przygotowanym. wyrazili jednozgodną wdzię- 
czność byłemu naczelnikowi okręgu Karskiego 
pułkownikowi gwardji Loris-Melikow, za troskli> 
wóść jego o pomyślność kraju i prosili Muszyra 
‘o dożwolenie ofiarowania Łóris - Melikowi dzięk- 
czynnego adresu. — Podzielając w zupełności te 
chęci, Muszyt w imieniu swego rządu przyjaciel- 
sko podziękował pułkownikowi Loris-Melikow za 
troskliwość jego o kraj. (1) 

"O godzinie 36j po południu Tzmail-Pasża w wiel- 
kim mundurze z orszakiem wyjechał z Karsu do 
maszego obozu i u bram miejskich spotkany: był 
przez jenerakmajora Chodżko i adjutantów dowo- 
dzącego kórpusem; ża górą zaś Karadagh jenerał- 
lejtnant Chrułew że swym sztabem i pułkiem zbio- 
rowym linjowym, kozaków Nr 2 spotkał zbliżają- 
cego się Muszyra, przyczóm kozacy stojący rozwi- 
niętym frontem oddali mu honory. 

*Przed obozem uszykowane były bataljony Żgi i 
4ty Bielowskiego pułku piechoty, lekka baterja 
Ny 7y 18ćj artyleryjskićj brygady, bataljony Iszy 
i 3ci Falskiego pułku piechoty, pułkkózaków Doń- 
skich Nr/4 1 pułk zbiorowy linjowy kozacki Nr 2. 

Objechawszy front i obóz Tzmail-Pasza wyraził 
się najzaszczytnićj o wojskach naszych i prosił o 
pozwolenie, podziękować im za oddane mu hono- 
ry, Szczególnie podobali mu się kożacy linjówi: 

O godz. 66j po południu jenerał-lejtnant Ohra- 
lew zaprosił na obiad szanownego gościa, (jēga 
świtę i trzech angielskich oficerów zostają cych przy 
armji Anatoiskiej. (2) Ci 
"DNA wzniesiony toast przez dowodzącego korpu- 
sem za zdrówie Sultana Tureckiego. Muszyr od- 
powiedział toastem za zdrowie NAJJAŚNIEJSZEGO CE- 
SARZA Wszech Rossyi, później jenerał Chrulew za- 
proponował toast za zdrówie Muszyra, ha co Mu- 
szy odpowiedział toastem za zdrówie jenerał-adju- 
tanta Murawiewa i dowodzącego korpusem. 

Po obiedzie o gódzinie 9éj wieczorem Muszyr 
zaproszony był na fajerwerk przygotowany dla 
uiezcżenia go. Po ukończeniu fajerwerku Izmail- 
Pasza żegnając się zjenerał-lejtnantem Chrulewem 
wyraził uczucie wysokiego szacunku jaki żywi do 
osoby NAJJAŚNIEJSZEGO CESARZA Wszech Rossji, ser- 
deczną wdzięczność dla. jeneral“ adjutanta Mura- 
wiewa za opiekę i dobroczynny zarząd kraju przez 
pułkownika Loris - Melikowa; przyczóm objawił 
prawdziwie przyjacielskie uspósobienie i nieudane 
życzenie przyjaznych stosunków między Państwa- 
504), Przekłady adresów,, 4) danego przez Moszyra, armji 
Anatolskićj, pałkownikawi gwardji Loris-Melikow, | 2) po- 
danego temuż przez członków okręgowego Karskiego Medż- 
liśu umiesźczone są poniżój. 

(2) Przy, Muszyrze znajdowali się Vali- Karsu Izmael- Pa“ 
sza, naczelnik,sztaba armji Anatolskićj Husscin-Pasza, do- 
wódca Brygady Hassan-Pasza, i Zia Pasza; oprócz tego IŚlu 
sztab-oficerów, Adjutantów i arzębników cywilnych. 
gielsey oficerowie byk: majorowie Peel, Freiser i porucznik 
Eyens i AE 


tytułem czyje wprzód było Skrzynno i jakim 
sposobem dostało się klasztorowi, uinieszczona 
jest. wiarogodna kopja dyplomatu w którym 
Przemysław II-gi książe Polski powiada, iżczy- 
niąc zadosjć woli stryja: Swego Mestwina księ- 
cia pomorskiego, wieśswoją własną Skrzynno ze 
wszystkiemi do niej należącemi przyległościami 
w ziemi Sandomierskićj położonemi, od bisku- 
pów. poznańskich sposobem ząmiany nabytą, te- 
muž stryjowi swemu, daje, 4% ORA 
wilój wydany w Pebku (2) w d, 14 maja 1288 r. 
w obecności Jakóba arcy biskupa gnieznieńskie- 
go, Wisława biskupa włocławskiego, i Zbiluta 
z Nakła, Bogusława z Ujścia; podkomoraegą pon 
znańskiego, Phalona z Czarkowa, i Jakóba zRo- 
goźna, kasztelanów. 


" Ważny ten dyplómat naucza nas zatem że 
Skrzynno należało także i dobiskupów Li 
skich, było zaś nabyte bez wątpienia por? EE 
przez zamianę od archidjecezj!  BRIEZDIODĄ Ri 
zwłaszcza iż biskupi poznańscy JUż Ra początku 
XIII:go wieku mieli posiadłości W powiecie 
skrzyńskim, jak to dowodzi przywilćj izy: 
księcia Łęczyckiego z r. 1234 w kodeksie Ra- 
czyhskiego, drukowany. Kiedy Przemysław na- 
był te dobra, o tem nie ma śladu, darowizna 


An= | 


taj oczekiwały na odjeżdżającego wojska tureckie 


zaś księciu Mestwinowi łatwo daje się 
'czyć, gdy ten jak wiadomo dziedzictwo całego 


— 3 — 


mi., W rozmowach z jeneral-lejtnantem Chrulew, 
Izmail-Pasza powtarzał niejednokrotnie, że kontent 
jest z,przyjazdu swego do naszego obozu, gdyż 
widzi w jenerał-lejtnancie Chrulew żołnierza pró- 
sto i szczerze wypelniającego włożone nań poru- 
czenie. Że swćj strony jenerał, Okrulew odpowie- 
dział, że postępowanie jego ma ńa celu wzmo- 
cnienie przyjaznych stosunków między oboma 
Państwami i Że NAJJAŚNIEJSZEMU CESARZOWI przyje- 
mnićj widzićć przyjaźń między pogranicznemi wo- 
jennemi naczelnikami aniżeli spółzawodnictwo na 
polu bitwy. -Na zakończenie Muszyr prosił jene- 
rał-lejtnanta Chrulewa o upewnienie jenerał-adju- 
tanta Murawiewa, że na przypadek 'przybycia je- 
go do Alexandropola, on sam gotów jest (amże u- 
dać się i osobiście podziękować za opiekę nad tu- 
reckiemi jeńcami zabrańemi przy poddaniu się Kar- 
su i za mianowanie w Karsie tak godnego naczel- 
nika, jak pułkownik Loris-Melikow. 

Przy rozstaniu się,  Izmail-Pasza zaprosił jene- 
ral- lejtnanta Cbrulewa nazajutrz dó siebie na o- 
biad. ! l 

Rano dnia 27go t. m., wszystkie nasze wojska 
zwińęły obóz i posunęły się do miasta Alexandro- 
pola. wę 

Tegoż dnia o godzinie 11éj przed południem, je- 
nerał-lejtiant Chrulew wraz. ze sztabem swoim u- 
dał sie dò Karsu. Na kilka wiorst.przed miastem 
spotkał go Muszyr Anatolski ze sztabem, wszyscy 
w paradnych mundurach. W pobliżu miasta woj- 
ską turcekie stały wzdłuż drogi, mając front roz- 
winięty i oddały honory salutująe z armat. 

Jenerał-lejtnant Chrulew objechał linje, a nastę- 
pnie wojska tureckie przechodziły. marszem cere- 
monjalnym: później odbył manewra bataljon strzel- 
ców „pokazując ćwiczenia gimnastyczne przy uży- 
ciu bagnetów i ruchy tyralierskie. 

Po skończonym przeglądzie, w Karsie oczeki- 
wała na dowodzącego korpusem honorowa warta. 

O godzińie 6éj, Muszyr przybywszy do jenerał- 
lejtnanta Chrulewa, zaprosił go na obiad. Stół 
przepysznie ubrany był kwiatami, kryształami i 
i srebrnemi naczyniami, umyślnie przywiezionemi 
z Erzerumu. — W czasie obiadu Muszyr wzniósł 
toast za pomyślność NAJJAŚNIEJSZEGO CESARZA, na 
co dowodzący korpusem odpowiedział toastem za 
zdrowie Sultana. 

Późnićj nastąpiły toasty na uezczenie jeneral-a- 
djutanta Murawiewa, dowódcy korpusu, Muszyra 
armji Anatolskićj i byłego naczelnika okręgu Kár- 
skiego. 

Obiad był zakończony, mową Muszyra, w któ- 


| rój znowu wyraził uszanowanie, dla NAJAŚNIEJSZE- 


GO CESARZA Wszech. Rossji i gorące życzenia trwa- 
tój przyjaźni między. obu Państwami, 

Dnia: 28go Lipca, pułkownik: Loris - Melikow 
dopełnił ostatecznie óddanie zarządu okręgiem i 
w'przytomności dowodzącego korpusem otrzymał 


'od Auatolskiego Muszyra dziękczynny adres. 


Przy odjeździe jenerał-lejtnanta Chrulewa z Kar- 
su, Muszyr odprowadził go za obwód miasta ; tu- 


tłama: 


Pomorza jemu odstąpił. Mógł więc życzyć sobie 


‘mieszkać w Polsce i osiedlić się, w tych stronach, 


wszakże nie mamy o tem żadnych wiadomości. 


'W'lat'kilka t.j. wr. 1294 ostatni ten książę 


pomorski umarł w Oliwie, lecz co zrobił ze swo- 
jem: Skrzynnem także nie wiemy. Znajdujemy 
tylko dowody iż wkrótce potem dobra te były 
już własnością klasztoru Sulejowskiego, jak nas 
o tem przekonywa przywiłćj z r. 1308 wydany 
w Tęczynie. d, 11 grudnia, w którym Włady- 
sław książe krakowski, sandomierski i t. d. (Ło- 
kietek), potwierdzając przywileje wszystkich je- 
go posiadłości, wymienia. Skrzynno, przenosi 
z prawa polskiego na niemieckie, poddaje, pod 
juryzdykcję opatów, wyłącza od władzy świec- 
kićj, uwalnia od cła i t, d. Bezwątpienia 'iż je- 
dnocześnie Skrzynno zostało miastem, gdyż 
zwykle podobne przenoszenie było powodem 
lokacji wszystkich miast polskich. Odtąd pra- 
wie do końca XVIII-go więku niezliczona jest 
moc dowodów, iż należało ciągle do opactwa Şu- 


 lejowskiego. 


Nie idzie jednak zatem aby familja Duninów 
nie miała tu żadnego prawa, owszem doczyta- 


| łem się w tychże samych dyplomatach, iż: jesz- 


uszykowane rozwiniętym frontem i oddały hono- 
ry przy salutowaniu z arniat. p 

Nieograniczając się ustnem wyrażeniem wdzię- 
czności, Izmail - Pasza poruczył zięciowi swemu 
Asach - Bejowi doręczyć jenerał-adjutantowi Mu- 
rawiew list, w którym wyraził zupełną i serdeczną 
wdzięczność za przyjacielskie przyjęcie i prawdzi- 
wie. ojcowski zarząd zawojowanego kraju. 

Dnią 29go Lipca wszystkie. wojska nasze znaj- 
dujące. się w. okręgu Karskim, wstąpiły w granice 
Rossyjskie.i rozłożyły się obozem na lewym brze- 
gu Arpaczaju, w bliskości miasta Alexandropola. 


Przekład adresu: przedstawionego przez. członków 
okręgowego Karskiego Medżlisu, naczelnikowi ökre- 
gu Karskiego pułkownikowi gwardji Loris-Melikow. 
Naznaczony . przez rząd Rossyjski naczelnikiem 
okręgu Karskiego pułkownik. Loris-Melikow—od 
dnia objęcia zarządu nad krajem, okazywał naj- 
bardzićj możliwą uczynność na potrzeby mieszkań- 
ców, niedozwalał robić żadnych nadużyć i niezo- 
stawiał bez zadosyć uczynienia prosb dochodzą- 
cych do jego osoby. 
„, Na zasadzie istniejących między. nami obycza- 
jów narodowych; i przepisów szariatu, skargi i 
procesa dla ścisłego ząwyrokowania, oddawał do 
Medzilis na roztrząśnienie, pod, osobistym swoim 
nadzorem i w. przytomności kadego.. I dla tego 
w nieograniczonćj wdzięczności wszystkich miesz- 
kańców okręgu. dla pułkownika Loris-Melikowa, 
za dobroczynny zarząd, my niźćj wspólnie pod- 
pisani, sporządzamy ten, dokument 3go, Zilgidża 
1272 roku Hedżyry (23go lipca 1856:1). Na ory- 
ginale podpisani: Karski kady i, członek okręgo- 
wego. Medźlisu Achmet-Efendi.. Członkowie: Said- 
Efendi, Mustafa- Efendi, Karachan-Ząde, Mustafa- 
Efendi, Dursun-Efendi-Zade, Sany-Bek, Hussein- 
Efendi, Hussak-Sagatelianc, 


Przekład adresu podanego. przez muszyra anatol- 
skiej armji Izmatla-paszę, byłemu naczelnikowt 
okręgu karskiego, pułkownikowi gwardji Loris- 
Melikow. 
Dostojny i szanowny przyjacielu i panie! 

„Podczas zarządu waszego okręgiem. karskim, 
mieszkańcy: onego obronieni przez, was.od wszel- 
kich nadużyć, wyrazili mi swe uczucie wdzięcz- 
ności dla "was w liście, który otrzymalem w dzień 
wejścia mego do Karsu. 

Ta okoliczność dowodzi waszćjludzkości; jako- 
teź wysokiego i prawdziwego pojęcia swoich obo- 
wiązków." Przekonawszy się na miejscu osobiście 


/ o prawdziwości: tego co wyźćj wyraziłem, skła- 


dam wam ża to serdeczne podziękowanie i zupeł- 
ną'mą radość, a'zapewniam was, że po: takiem 
postępowaniu, podwoiłem: głęboki: szacunek i 
przyjaźń, z jakiemi: dotąd dla was byłem. «Kars; 


kie i małe. Czy one łączyły się z sobą i czyki 
jedno z nich było opąckie a. drugie Duninów, 
z pewnością dojść tego nie mogłem. Znalazłem 
tylko dokumenta z r. 1877 w których wymie- 
niony jest Adam Otton dziedzic Śkrzynna, a co 
szczególniejsza iż w Metryce: koronnćj pod r. 


1450 występują Mestwiny pod nazwiskiem Ja- 


na i Tomasza Mstiwojow jako dzierżawcy Opo- 
czna i dziędzice Skrzynna. „Czy by to.byłapo- 
zostałość: po księciu Pomorskim który jednak 
jakutrzymują historycy, umarł bezdzietny? czyli 
też Duniny i Mestwinami nazywali się? jóst to 
dla mnie zagadka, gdyż pod r.1457 czytam zno- 
wu Piotra Dunina z Prankowicz jako dzierżawcę 
Opoczna, a pod rokiem 1490 mam wymienione- 
go Rafała z Wielkiego Skrzynna. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


Dodatek do Nr. 155 Kroniki. 
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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE 
A. Nu... Mobo 

— Times. w jednym City Article wspomina we- 
dług jednej swojćj kortespondencji z Neapolu. o 
nowym powodzie do reklamacji ze strony rządu 
angielskiego przeciw Neapolowi, ale ża prawdzi- 
wośćtćj całćj rzeczy zostawiamy zupełną odpowie- 
dzialność angielskiemu dziennikowi. Prywatne 
wiadomości od kupców i innych osób które tele- 
graf od dwóch lat istniejący z Auglji przynosi, 
mają być, jakkolwiek tò wydaje się niepodobnem 
dó wiary, w chwili swego nadejścia komunikowane 
gromadzie abonujących na to spekulantów, któ- 
rzy zataz według nich kierując się, pierwój daleko 
stosowny wpływ na giełdzie wywierają, niż te de- 
pesze temu do kogo są adresowane,. oddane zo- 
staną. 

Wedlug tego podania Timesa jeden dziennik 
handlowy neapolitański ogłasza wszystkie te de- 
pesze w treści przynajmnićj. nie wymieniając natu- 
ralnie nazwisk odbierających je osób. Tymczasem 
telegraf zostaje pod kontrolą rządową. Urzędnika- 
mi przy nim po największćj części są dawni celni- 
cy, którzy kopję każdćj depeszy muszą składać 
ministrom policji i skarbu. (Gaz. Augs.) 

A BPAP RAJN 

Prasa aùstrjacka zajmuje się dziś wypadkami 
w Neuchatel i czyni nad niemi uwagi, według 
swegó zwyczaju, w sposobie nieprzychylnyim dla 
Pruss. Ost-Deutsche-Post upatruje niejakie podo- 
bieństwo między położeniem księztwa Neuchatel i 
kwestją holsztyńską i utrzymuje, że ta ostatnia 
kwestja dotyka zbliska hónoru i interesów Pru- 
skich, bardzićj jeszcze niż niepraktyczne prawa, 
jakie sobie rości do kantonu szwajcarskiego." 

Oest. Ztę ujmuje się za republikanami szwaj- 
carskiemi, którym winszuje, że w samym zarodzie, 
przez szybkość i energję, przytłumili wypadek, 
który mógłby stać się nową kwestją europejską. 
Obecne położenie, mówi ten dziennik, nie zmienia 
w niczem praw korony pruskićj, ta kwestja ma 
raczćj cbarakter procesu cywilnego, niź znaczenie 
kwestji politycznćj i zostanie zapewnie załatwio- 
ną przez przyjęcie jakiegoś wynagrodzenia. 

(Le Nord). 

— Z Neapolu ostatnie wiadomości są mało za- 
spakajającemi. * Gabinet królewski wręczył na d. 
26 sierpnia panu Brennier, a na dniu 28 t. m. pa- 
nu Petre, zastępcy posła angielskiego, odpowiedź 
prawie w tych samych słowach wystosówaną, 
która co do formy jest poprawną edycja pier- 
wszćj odpowiedzi na noty francuzką i angielską; 
już wiadomo, Że owa pierwsza na te noty odpo- 
wiedź, była nietylko odmówną co jdo treści, lecz 
mało przyjemną co do formy, lubo znów nie tak 
rubaszną jak to przedstawiła Gazeta Kolońska. Te+ 
raźniejsza odpowiedź 'w podwójnćj jak pierwsza 
depeszy zawarta, jest grzeczną, lecz jak tamta od- 
mówną. Rząd neapolitański dziękuje za dobre ra- 
dy, lecz pówiada, że się bez nich obejdzie i że zna 
lepićj co-mu potrzeba, niż ci co mu radzą. Lecz 
jak powiadam, oświadczenie to zawarte jest w sło- 
wach bardzo uprzejmych i potulnych. Krok ten 
był następstwem rad Austrji, Czy zadowolni Fran- 
cję i Anglję. Wątpić można, Słyszałem z ust Je- 
dnego z ministrów te słowa: Que peuvent les paro- 
les meme polies, la oú il s'agit des faits. — Nie 
wiadomo również eo się stało z panem Poerio: To 
pewna,,że na dniu 26 z.,m. król kilka nowych u- 
łaskawień podpisał. (Czas) 

| N ROK: 

— Deklaracja sądu w Kiel że się uznaje nie- 
kompletnym do wyrokowania w sprawie ministra 
Scheele, daje powód pruskiemu Wochenblatt do 
mejakich uwag które tak się kończą: 

Nie tna już prawa, nie ma już protekcji dla 
prawa księztwa holsztyńskiego przeciw panowaniu 
duńskiemu i przeciw samowolnym aktom gabine- 
tu w Kopenhadze. W sprawach ogó/nych holsztyń- 
czycy stali się mniejszością pozbawioną wszelkich 
praw, wszelkićj woli, kraj ich oddany został po- 
stanowieniom gabinetu duńskiego i większości duń- 
skićj w radzie duńskićj; co do administracji i pra- 

_ wodawstwa szczegółowego, od dzis nie ulega już 
wąpliwości, że gabinet ma zupełną swobodę zwa: 
lania i zmieniania według swego upodobania i 
przez proste swoje rozporządzenia, całego pra- 
wnego stanu rzeczy. (Le Nord). 
ER _A0,€.J. A. 

Paryż 9 Września. Powrót Cesarza do Paryża, 
oczekiwany jest z pewną niecierpliwością, ponie- 
waż obecność jego potrzebną jest do rozstrzygnię- 
cia wielu bardzo ważnych kwestji. Pierwszą jest , 


niezgodność jaka powstala. w przedmiocie. spraw 
hiszpańskich, między Francją i Anglją. Lord Pal- 
merston, mówi korespondent Gazety Nord, przeko- 
nany jest że ta niezgodność zniknie jak tylko bę- 
dzie można traktować tę kwestję bezpośrednio 
z Cesarzem. Dalej idzie nieporozumienie zaszłe mię- 
dzy pp. Rouher i Billault w przedmiocie projektu 
prawa o zakazach celnych. Pierwszy jak mówią, 
występuje jako obrońca reformy. Drugi przeciw- 
nie staje w obronie status quo. Niewątpliwie także 
przedstawione będzie Cesarzowi ważne starcie ja- 
kie wynikło w Grecji między admirałem francuz- 
kim dowodzącym wojskiem okupacyjnynćm stoją- 
cćm w Pireus, a rządem greckim. Admirał źle za- 
wiądomiony względem znaczenia i waźności środ- 
ka przedsięwziętego przez greckiego ministra woj- 
ny przeciw komendantowi placu w Pyreus, posu- 
nął się aż do oświadczenia pułkownikowi Touret, 
że jest panem miasta i że nie uznaje nowego ko- 
mendanta. Í 

Gabinet angielski nie bardzo się podobno trosz- 
czy jak twierdzą dzienniki londyńskie, nieporozu- 
mieniami jakie się objawiły między Anglją i Fran- 
cją w przedmiocie kwestji hiszpańskich, państwa 
rzymskiego i tlomaczenia pewnych artykułów tra- 
ktatu paryzkiego. Wszystko to odkłada się do po- 
wrotu Cesarza, z którym od lgo lipca żaden mini- 
ster zagraniczny nie miał sposobności mówienia. 

— Zniknięcie p. C. pierwszego kassjera i p. G. 
pod-kassjera kolei żeląaznćj północnćj, jest ciągle 
przedmiotem rozmów w Paryżu. Obaj są to młodzi 
ludzie którzy zbłądzili skutkiem powszechnój cho- 
roby grania nagiełdzie. Summa deficytu przez nich 
zrządzonego, wynosi podobno przeszło dwa miljo- 
ny. Największa częsć znikłych papierów, należała 
podobno do administratorów. Według wieści roz- 
chodzącćj się dziś na giełdzie, Towarzystwo kolei 
północnćj zabierało się wypuścić sto tysięcy no- 
wych akcji na zbudowanie rozmaitych kolei bocz- 
nych. Ponieważ akcje te przedewszystkiem zacho- 
wują się dla posiadaczy dawnych akcji, te ostatnie 
przeto podniosły się w kutsie. Podobnie poprawił 
się kurs akcji towarzystwa Grand Central i Bezie- 
res; słychać o przedłużeniu tćj ostatnićj linji. 

— Piszą z Bayonny: Cesarz i Cesarzowa wyje- 
chawszy z Biarritz 5go września około pierwszej 
po południu, udali się do Cambo, drogą przez Ar- 
dangues. Przybywszy do Cambo, Cesarstwo Ich- 
mość wsiedli do Kakletu (°) i udali się na zwie- 
dzenie Pas de Roland. O godzinie w pół do dzie- 
wiątćj zastawiono wieczerzę w pięknym parku tego 
zakładu, a o w pół do dziesiątćj Cesarstwo Ichmość 
odjechali. Deszez żaczął padać w czasie wieczerzy 
i powracając powozem sześcio-konnym, Cesarz i 
Cesarzowa musieli chronić się pod parasolem. Do- 
piero o godzinie w pół do dwunastej przy niezmier- 
nym deszczu, Cesarstwo Ichmość powrócili do villi. 

— Jego Emin: kardynał Donnet przybył złożyć 
swoje uszanowanie Cesarstwu Ichmość. Przybyw- 
szy do Bayonny w zeszły wtorek w południe, udał 
się do Biarritz gdzie miał zaszczyt obiadować przy 
stole Cesarskim. 

Wiadomo że wkrótce oczekiwany jest w. Biar- 
ritz książe Adalbert Bawarski z młodą“ małżonką 
infaptką Amelją. Zapewniają że z tćj okoliczności 
będą wielkie zabawy w Villa Eugenja, a mianowi- 
cie bal co wieczór. 

— Zapewniają że w Kabylji miały miejsce bar- 


dzo ważne rozruchy, między krajowcami, co poka- 


zuje konieczną potrzebę stanowczćj wyprawy prze- 
ciw tym pokoleniom. Marszałek Randon zażądał 
już podobno przysłania posiłków wojskowych od 
ministra wojny, który mu zalecił tymczasowo trzy- 
mać się w pozycjach. | (Ind. Belge). 

— Nie jeden, jak donieśliśmy, ale pięć statków 
wojennych francuzkich ma udać się do Kronszta- 
du, aby tam oczekiwać na hrab. Morny. 

— Hrabia Montalivet przybył tu z Claremont, 
gdżie przez długi czas bawił u rodziny Orleańskićj. 

'— Księżna Lieven przybyła wczoraj do Paryża. 

— Hrabia Szuwałów sekretarz ambasady w Pa- 
ryżu, przybył. na swoją posadę. o 

Książe Napoleon korzystając ze swego pobytu 
na wyspie Islandji, zakupił i wysłał do Erancji 
sześć koni rasy islandzkićj. Konie te nader odzna- 
czającćj się natury, przybyły do Hawru na pokła- 
dzie paropływu Perdria i zostały koleją żelazną 
wysłane ztamtąd do Paryża. (Indep. Belge.) 

— Piszą z Paryża do Gazety Augsburskićj: 

W finansowych kółkach naszćj stolicy, bardzo 
żywo zajmują się projektem rządu, którego celem 
ma być wszystkie koleje żelazne uczynić własno- 
ścią państwa. Do ocenienia summy za jaką koleje 


(*) Podwójny kosz przewieszony na mule. 


mają być zakupywane, za zasadę wziąć miano śre- 
dni dochód kilku ostatnich lat. Podwójny ma być 
cel tego środka. Najprzód zapewnić skarbowi co- 
rocznie wpływające źródło dochodów, powtóre u- 
sunąć konkureneję akcji kolei izrentą skarbową, 
co jest powodem niskiego kursu tćj ostatnićj. 
Zgóry oświadczamy że w plan ten nie wierzymy 
wcale; wątpimy żęby on był na serjo powzięty, a 
pewni jesteśmy że do skutku nie przyjdzie. Jestto 
jednak charakteryzującóm, że podobna myśl mo- 
gła powstać w kółkach urzędowych i że świat 
giełdowy z trwogą myśli o prawdop odobieństwie 
wykonania jéj. Rzeczywiście nie można zaprzeczać 
że pewne trudności finansowe i zły stan renty, bar- 
dzo żywo rząd nasz zajmują. Między temi dwo- 
ma punktami istnieje bardzo ścisły związek, Rzą- 
dowi bieżące dochody nie wystarczają pewno, mia- 
nowicię następstwa wojny, przewóz wojska z ma- 
terjałami, niezmierne summy pochłaniają. Pożycz- 
ka 200 do 300 miljonów zaradziłaby temu złemu, 
inaród który ciężary wojny tak chętnie i łatwo 
znosił, nie żałowałby niewątpliwie téj tak stosun- 
kowo małćj ofiary dla jéj zlikwidowania. Ale rząd 
nie chce brać na siebie nowćj pożyczki, najprzód 
ponieważ przy dzisiejszym stanie renty musiął- 
by przyjąć bardzo ciężkie warunki, a bardzićj je- 
szcze dla tego, że nowe papiery jeszczeby bardzićj 
kurs renty zniżyły. Tymczasem dla teraźniejszego 
rządu stan renty daleko większą ma ważność niż 
dla jego poprzedników. Odebrał on Francji nie je- 
dno drogie, dawnićj ża niezbędne zupełnie uważą- 
ne.dobro. w zamian za to ofiarował jéj materjalną 
pomyślność, która mianowicie objawiać się miała 
w wysokich kursach. Cóż pozostaje. rządowi. kie- 
dy kursa ciągle spadają, pomimo. wewnętrznego i 
zewnętrznego pokoju. Renta nasza stoi dziś 0. 3 do 
4 fr. niżćj od kursu w styczniu, a o 25 fr. niżćj od 
konsolów. Cóżby dopiero było. po nowćj pożyczce. 
A jednak rząd potrzebuje jéj; koniecznie, bo 9 ile 
dotąd rozpatrzyć się można, dochody publie pe 
nietylko okażą się niższemi od wyrachowań budże- 
towych, ale i od rzeczywistych dochodów skarbo- 
wych zeszłego roku, albowiem równie ze zmniejsze- 
niem się ruchu handłowego, zmniejsza się także 
stan dochodów celnych; okolice dotknięte wyle- 
wem, nie bardzo będą w stanie zapłacić podatki 
it. d Łatwo pojąć że przy takićm położeniu finan- 
sowóm, nawet w najwyższych sferach urzędowych, 
kiedy niekiedy dają się słyszćć najdziwniejsze pro- 
jekta, a w publiczności chociaż przemijająco znaj- 
dują niejaką wiarę. Mimo to nie przypuszczamy że- 
by wspomniony projekt zakupienia kolei żelaznych 
przyszedł do skutku. Co się tyczy dochodow, Jest 
to rzeczą za nadto dowiedzioną, ze rząd jest naj- 
niezręczniejszym spekulantemi że prowadzone Przez 
niego przedsięwzięcia,'zwykle mało zysku a najwię- 
céj stratę tylko przyniosą, odebrałby on tylko pry- 
watnemu przemysłowi bogate źródła zarobków, a 
w rękach jego wyschłoby ono zupełnie. Co się ty- 
czy giełdy, wprawdzie renta nie miałaby już obok 
siebie akcje kolei żelaznych, ale sama siebie przy- 
gniotłaby swoją massą, ponieważ skarb na zaku- 
pienie kolei, musiałby zaciągnąć pożyczkę, to Jest 
nowe reńty utworzyć. Cały ten środek zatem był- 
by w najlepszym razie jedynie chwiłowem u żeniem. 
Tak źle jednak nie jest dotąd, żeby potrzeba było 
chwilowo przemijające polepszenie tak heroiczne- 
mi środkami okupywać, f (Gaz. Augsb.) 
S W E'CJ'A. pe: 

Sztokholm 3 Września: Niepómału zdziwiono 
się tutaj kiedy telegraf doniósł, że książe Napo- 
leon zrzekając się zamiaru  dalszćj podróży do 
przylądka północnego, przybył, do Chrystjanji, 
Najprzód zaczęto przypuszczać, że książe albo 
wezwany albo z własnćj woli w połowie drogi za- 
wrócił się,aby ile możności jak najprędzej do Francji 
powrócić, że Cesarz jest bardzo chory: 8 przynaj- 
mnićj bardzićj niż we Francji głośno przyznają. 
Tymczasem jednak zdaje się, że książe wcale się 
nie spieszy z powrotem dó ojczyzny; bO najprzód 
zapewniają, iż jeszcze kilka dni zabawi w Chry- 
stjanji, a potem powszechnie uważają tu za pra- 
wdopodobne, że w przyszły dopiero wtorek albo 
środę tu przybędzie i przynajmnićj 8 dni tu się za- 
trzyma. Dodają nawet, że jeszcze Taz potem uda 
się do Kopenhagi. Z tego naturalnie wynika zaraz 
inne znowu przypuszczenie, że książe niewątpli- 
wie podróżuje dla wyszukania sobie narzeczo- 
nój. W zeszłym roku bardzo stanowczo gło= 


'szono, że książe Napoleon ina, zaślubić córkę iwy- 


gńanego | z Danji księcia Augustenburg Roer,. ale 
ta pogłoską od niejakiego czasu zupełnie ucichła 
iteraz przeznaczają mu znowu jakąś skandyna- 
wską narzeczonę. (Schl. Ztg). 


WIADOMOSCI Z WSCHODU. 

— Dzienniki konstantynopolitańskie z dnia 28 
sierpnia uie zawierają nic interesującego. ale de- 
pesze telegraficzne donoszą, że przywilćj na kolej 
żelazną do Aiden i exploatacja kopalni węgla. zo- 
stały oddane przedsiębiercy angielskiemu Wil- 
kins. Mówihśmy o tem przedsięwzięciu przed kil- 
ku tygodniami. 

W Konstantynopolu przy odejściu ostatnićj 
poczty biegała wieść, że Anglja oświadczyła się 
przeciw złączeniu Księztw Naddunajskich w je- 
dno. Wieści te umyślnie są puszczone w obieg dla 
wprowadzenia w błąd opinji publicznćj. Dowia- 
dujemy się także, że Porta byłaby niewątpliwie 
zniosła wolność prasy w Wołoszczyznie i zniwe- 
czyła przywileje szlachty, gdyby pan Thouvenel 
nie oświadczył się energicznie na korzyść ru- 
manów. 

Na Wołoszczyznie te przywileje szlachty zosta- 
ły już nieco dotknięte przez kajmakana, który na 
ministra spraw wewnętrznych mianował pana Dy- 
mitresko, który nie ma innych tytułów szlache- 
ctwa prócz swoich zasług położonych dla kraju, 
a na kontrolera skarbu pana Tudorasz, naczelnika 
jednego znakomitego domu handlowego w księz- 
twach, ale nie bojara. Bojarowie nie mało okazali 
z tego względu nieukontentowania, ale reszta lu- 
dności przyklasnęła temu. (Le Nord). 

— Piszą z Bukarestu do Pays: 

Nominacja pana Dymitresko na posadę tymcza- 
sowego sekretarza stanu i pana Jana Tudorasz 
ua kontrolera jeneralnego, żle przyjęte zostały 
przez bojarów przyzwyczajonych do tego, że oni 
sami zajmowali zawsze wysokie posady państwa. 
Jednakże te dwie osoby cieszą się zasłużonym 
szacunkiem nie tylko w Bukareście ale i w całym 
kraju. Pierwszy od lat dwudziestu pięciu, epoki 
w którćj rozpoczął swój zawód, zajmował ważne 
posady zacząwszy od najniższego szczebla biuro- 
kratycznćj hierarcbji. i własnym tylko. zasługom 
winien był dojście do wysokiego stopnia. | 

Z prostego kopjisty w jednem biurze minister- 
stwa spraw zagranicznych, z zadowoleniem i ra- 
dością wszystkich kolegów, doszedł on do 'posa- 
dy naczelnika sekcji, którą zajmował z największą 
godnością, «następnie przeszedł do ministerstwa 
sprawiedliwości, był szefem kancelarji książęcćj za 
dwóch rządów i zjednał sobie miłość i szacunek 
tych wszystkich z któremi miał jakiekolwiek sto- 
sunki z powodu isteresów rządowych. Dość jest 
powiedzićć, że on dotąd jest ubogim, kiedy tym- 
czasem wszyscy którzy tak jak on i w tym samym 
czasie rozpoczęli zawód, cieszą się dziś znacznemi 
majątkami. Jest to wielką zasługą w tym kraju, 
gdzie podobne przyklady są bardzo rzadkie. | 

Co do pana Tudorasz, jest on naczelnikiem naj- 
znakomitszego domu handlowego w kraju. Nastą: 
pił on po swoim ojeu którego nazwisko błogosła- 
wionem jest przez najuboższych jak 1 przez najzna- 
czniejszych handlujących w W ołoszczyznie, bo 
w czasie pożaru W Bukareście ocalił im honor i 
zabezpieczył kredyt. Pan J. Hadzi Tudorasz jak- 
kolwiek dotąd nie był urzędnikiem publicznym, 
zupełnie jednak godnym jest i potrafi należycie 
piastować posadę która mu jest przeznaczoną i 
oddać wielkie usługi krajowi. Będzie on jaśniał 
przezornością i godnością i w rękach jego kontro- 
la skarbu państwa znajdzie prawego i nieprzedaj- 
nego strażnika, jakiego potrzebują pieniądze pu- 
bliczne. Jako człowiek handlowy, ma on więcój niż 
jakikolwiek bojar zdolności 1 znajomości rzeczy 
potrzebnych koniecznie na posadzie którą on ma 
zajmować. Jego jedyną winą jest to, że nie należy 
do klasy bojarów. Ja DA i 

W kraju gdzie zdolność! e owe pierwszego 
rzędu były zawsze odsuwane 09 Aowich szcze- 
blów w biurokracji, wtedy powo kiedy jaka po- 
tężna ręka otwierala im drogę 8 Ta e, publicznćj, 
nie dziwnego że nominacja pana n aaae i pana 
Dymitresko, którzy osobistym tylko zasługom 
winni są swoją pozycję, wywoluje miezadowole- 
nie bojarów dla kajmakana, który te nominacje 
podpisał. Przeciwnie ci którzy prag®?% E y sama 
tylko zasługa dawała przystąp do a ów pu- 
blicznych, ci winsznją szczerze ragan y mczaso- 
wemu Wołoszczyzny, że powołał o CY. 
tych dwóch znakomitych ludzi. Co do innych mi- 
nistrów, kraj zna ich dostatecznie, już oni dość 
dawno mieli 'styczność ze sprawami publicznemi. 

- m (Le Nord). | 

— (o do Księztw Naddunajskich, zdaje się że 
„znowu przedsięwzięto pewne środki mające po- 
przeć plan połączenia ich w jedno. PP 

Piszą z Bukaresztu, że wielu młodych bojarów 


"FAL WAŁ + 
zebrało tysiąc dukatów i wybrało jednego z po- 
między siebie w każdym okręgu Wołoszczyzny, 
dla zbierania podpisów na korzyść połączenia. 
Petycja, którą każdy delegowany z sobą nosi, 
powinna być najprzód podpisaną przez naczelni- 
ka gminy i przez kaplana miejscowego i opatrzo- 
na pieczęcią gminy. Te petycje zostaną następnie 
wręczone komisarzom mocarstw zajmujących się 
reorganizacją Księztw. (Indep. Belge). 
W GDY C.H. X. 

Genua 5 Września. Bezpośrednia slużba żeglugi 
parowćj z Brezylją rozpocznie się ztąd w połowie 
b. m. Cztery paropływy Vietorto-Emanuele, Conte 
Cavour, Genova i Torino, każdy o 2,000 beczkach 
objemu, są do tego wyznaczone. Przeprawa odby- 
wać się będzie raz w miesiąc. 

Placencja 7 Września. Hrabia Stakelberg zło- 
żył księżnćj swoje pisma wierzytelne jako CESAR- 
sko-Rossyjski nadzwyczajny poseł i pełnomocny 
minister. 

Z Parmy donoszą, że tamże stan oblężenia zo- 
stał zniesiony. (Pr. St. Anz.) 


Gawędka popularno-naukowa. 
(Dokończenie). e 
Obicia papierowe drukowane złotem i srebrem. — Kit {do 
szkła 1 porcelany. — Prośba o fubrykację w kraju i o 
niższą cenę. — Zakład wyrobów chemicznych w Żyrardo- 
wie. — Prawda nigdy nie jest reklamą, — Nowa dyrekcja 
zakładu w Zyrardowie.—Przyszłoroczna wystawa. — Jeszcze 
słówko o czemś użytecznem. — Nowa mechaniczna metoda 
nauki pisania. —Głos dzienników. 

Szkło wodne wybornie służy do drukowania 
farbami na papierze, a zatem do fabrykacji obić 
papierowych, a szczególnie ułatwia użycie w ta- 
kim rodzaju druku złota i srebra w proszku, lub 
w formie listków. Ultramaryn za pomocą szkła 
wodnego daje się łatwićj i trwalej zastosować 
w druku na tkaninach, niż wszelkiemi dotąd zna- 
nemi sposobami, a z tuszu zmięszanego z szkłem 
wodnem, tworzy się atrament na papier lub bieli- 
znę, nie dający się zniszczyć żadnym prawie zna- 
nym chemicznym sposobem. 

Również korzystnie używa się farb zmięszanych 
z szkłem wodnem do malowania na metalach, szkle, 
porcelanie i t. d. Na szkle farby zszkłem wodnem 
są wpół przezroczyste, ztąd można tego sposobu 
użyć do malowania okien kościelnych, a przy niz- 
kićj cenie takiego malowania na szkle, upowszech- 
nić się może użycie malowań na oknach w domach 
mieszkalnych. 

Jako kit do kamieni, szkła i porcelany, szkło 
wodne przewyższa prawie wszystkie znane dotąd 
mięszaniny, tak dalece, żenaczynia kuchenne skle- 
jone tą galeretą, mogą astępnie być wystawione 
na działanie ognia. Trzeba tylko części stłuczone 
rozgrzać do stopnia gorącości wrzącćój wody, po- 
smarować pęzlem umaczanym w gęstawćj galare- 
cie szkła wodnego, ścisnąć i dać wyschnąć, co 
przy grubszych przedmiotach czasem kilku lub kil- 
kunastu dni wymaga, ale też za to spojenie to tak 
mocno trzyma, że łatwićj jest stłac w innem swie- 
żem miejscu, niż w sklejonem. ) 

Tyle użyteczności téj nowćj, mało tu jeszcze 
znanćj substancji, obudzać musi życzenie jak. naj- 
większego jój upowszechnienia, a szczególnićj zni- 
żenia dość wysokićj jeszcze dotąd ceny, tego, 
z zagranicy sprowadzanego materjału, a temu naj- 
skutecznićj zaradzićby mogła tylko fabrykacja 
szkła wodnego w kraju i w rękach ludzi zdatnych 
i sumiennych. Najsłusznićj należałoby nam spo- 
dziewać się wprowadzenia w życie tćj fabrykacji 
od zakładu pana Ludwika Spiess, bo przedmiot 
ten bezwarunkowo należy do jego atrybucji. 

Nie wahamy się na zakończenie niniejszćj ga- 
wędki poświęcić kilka słów temu zakładowi, bo 
o ile bezwarunkowo jesteśmy nieprzyjaciołmi 
wszystkiego co zakrawa na cień nawet dzienni- 
karskićj reklamy, o tyle przekonani jesteśmy, że 
obowiązkiem jest pism perjodycznych podnosić 
na każdem miejscu i przy każdćj okoliczności pra- 
wdziwą zasługę. Jedynie przez danie przeważne- 
go rozgłosu temu co istotnie na pochwałę zasłu- 
guje, publiczność może być we wszystkich swo- 
ich potrzebach należycie usłażoną i zasłonioną 
od pompatycznie zalecającćj się zbyt często szar- 
latanerji. 3 ; 

Zakład pana Ludwika Spiess, w Żyrardowie, 
pod Rudą Guzowską, od kilku lat istniejący, 
nie zwielkim kapitałem rozpoczęty, pracą, usil- 
nością i sumiennością, w krótkim czasie podniósł 
się wysoko i zjednał sobie powszechnie zasłużo- 
ne zaufanie, tak dalece, że obecnie preparata 
wyrabiane w nim nietylko po całym kraju się roz- 


chodzą, ale nawet zagranicę, do Austrji miano- 
cie, w znacznych ilościach, kontraktowo są zama- 
wiane. Oprócz wyrobów. technicznych, lakierów, 
farb.i t. p., które coraz większćj nabierają wzię- 
tości, wyrabiają się tam głównie przetwory far- 
maceutyczno-chemiczne, jako to: etery, kwasy 
chemiczne czyste, olejki lotne i różnorodne sole. 
Pod tym względem jest to jedyny zakład w na- 
szym kraju i słusznie należałaby mu się nazwa 
Chemieznego laboratorjaum. Od niejakiego czasu 
zarząd części chemiczno-farmaceutycznćj objął 
pan Henryk Spiess, właściciel jednój z tutejszych 
aptek, znany jako jeden z najzdolniejszych i naj- 
sumienniejszych laboratorów. Jest to nowa pod- 
pora tego zakładu i nowa rękojmja dla publiczno- 
ści co do dobroci jego wyrobów. 

Przyszłoroczna wystawa płodów przemysłu, 
daje naszym fabrykom piękne pole wykazania 
swoich zalet; spodziewamy się, że i zakład Zy- 
rard owski wystąpi tam z probami swoich wyro- 
bów, anim to nastąpi, dopominamy się o szkło 
wodne, którego wyrób na obszerną skalę, znaj- 
dzie odpowiedni odbyt, szczególnie jeśli w do- 
broci zagranicznemu nie ustąpi, a zjedną sobie 
przed nim pierwszeństwo niższą cerą. 

A, jeszcze słówko. choćby na poparcie twier- 
dzenia, że co dobre i użyteczne, prędzój czy pó- 
źnićj znajdzie zasłużone uznanie, i że w piśmie pe- 
rjodycznóm nie ma grzechu chwalić, byleby pra- 
wdziwą zasługę. Rok temu niespełna wszystkie 
pisma jednogłośnie i obszernie, przemawiały na po- 
chwałę uowćj metody nauki pisania, za pomocą 
wzorów nie do patrzenia na nie. i formowania pi- 
sma podług nich, ale do pisania na nich i tym spo- 
sobem wprawiania mechanicznie ręki w jednostaj- 
ne pisanie, co koniecznie musi skracać czas nauki 
przez wielkie ułatwienie mechaniczne i uniknienie 
nieforemnie rysowanych liter, co jest koniecznóm 
w zwykłćj metodzie pisania z wzorów, na które 
się patrzy, dopóki ręka nie nauczy się zgadzać z o0- 
kiem. Tu zaś nie ina to wcale miejsca, bo pisanie 
podług nowćj metody mechaniczućj odbywa się 
jakby kalkowanie, a nikt nie zaprzeczy, że łatwićj 
prowadzić piorem po literze narysowanćj, niż po 
rysunku przedstawiającym się tylko w oku i my-- 
śli. Rozgłos tćj metody w pismach publicznych 
tém więcćj dziwił publiczność. że pan A. Dietrich, 
który się tą metodą przyslużył uczącćj się młodzie- 
ży, aż dotąd zdawał się unikać wszelkich nie tyl- 
ko pochwał, ale nawet wzmianek w dziennikach, zo- 
stawiając swoim pięknym pracom, aby się same 
zalecały i wszyscy też znali piękne wielkich wy- 
miarów miedzioryty Placu Saskiego, Wesela kra- 
kowskiego (według oryginału Suchodolskiego , 
Wyścigów konnych (Pilattego), a bardzo nie wie- 
lu wiedziało że te jedyne nasze takich wymiarów 
miedzioryty, są dziełem Adolfa Dietrich, mało kto 
wiedział, że taki jeden miedzioryt to dzieło czasem 
więcćj niż calorocznćj mozolnćj pracy artysty. 

Nadzwyczajny rozgłos nowéj metody pisania 
niczóm niedał się usprawiedliwić, tylko rzeczywi- 
stą wielką jéj zasługą, rzadko też kiedy skromna 
zasługa tak prędkie odniosła tryumfy. W krótkim 
bardzo czasie kilkakroć stotysięcy arkuszy nowej 
metody rozeszły się między uczącemi się pisać. Cią- 
głe poszukiwania, stosunkowo bardzo tanich wzo- 
rów, zaledwie mogły być zaspokojone, a przychyl- 
ne przyjęcie zachęciło p. Dietrich do nowych sta- 
rań i oto od niejakiego czasu prócz sześciu oddzia- 
łów wzorów polskich, widzimy cztery oddziały pi- 
sma rossyjskiego i trzy pisma niemieckiego. Otóż 
i wszelkim potrzebom uczącćj się pisać młodzieży 
stało się zadość, teraz już tylko potrzeba, aby nau- 
czyciele kaligrafji korzystając z wyręczenia własnćj 
ręki. upowszechniali jak najwięcćj tę ze wszech miar 
użyteczną metodę. Kto jéj sprobuje. pewno od piej 
nie odstąpi i daleko prędzćj dojdzie do foremnego 
pisania niż jakimkolwiek innym z dotychczaso- 
wych sposobów. Niektóre osoby, zdaje nam się, 
że słusznie, upominają się jeszcze u p. Dietrich, o 
wydanie wzorów pisma francuzkiego, zwanego po- 
spolicie rond, które u nas ma wielu amatorów. 
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ji: WYJĄTKI Z POWIEŚCI 
F A EB J © L A, 
mapisanćój przez kardynała Wiseman'a. 
(Ciąg dalszy). 
(Patrz Ner Kroniki 135.) 


SYN MĘCZENNIKA. 
Młodzieniec pełen wdzięku, życja i skromności. 
przebiega krokiem żywym i lekkim atrium, czyli 
przysionek, dążąc na wewnętrzny dziedziniec; tak 


biegnie prędko, że zaledwie będziemy mieli czas 
skreślić jego obraz, zanim dosięgnie galerji, gdzie 
go czeka matka. Ma lat 14, ale wzrost jego prze- 
chodzi wiek, a w całćj postacispotrzegamy wdzięk 
i jakieś piętno dojrzałości; widać.w nim zdrowie, 
siłę i to rozwinięcie ciała, jakie nadają ćwiczenia 
hygjeniczne; rysy jego otwarte i szczere, zdradza- 
ją serce gorące i prawe, czoło szerokie i pogodne, 
otoczone ciemnemi włosami, które się naturalnie 
w loki zwijają, promienieje bystrością i siłą myśli. 

Ubrany jest podług zwyczaju ówczesnego mło- 
dych ludzi, w tak zwaną preteæte, czyli suknię do- 
chodzącą poniżćj kolan, a na szyi ma zawieszoną 
gałkę złotą. (d) 

Teka z papierami i zwitki (cellum) związane ra- 
zem, które niesie stary sluga 1dący za nim, okazu- 
ją nam, że wraca ze szkoły. 

Podczas kiedy tak przżypatrujemy się temu mło- 
dzieńcowi, on już odebrał serdeczne matki uści- 
śnienia i usiadł na małym stoleczku przy jéj no- 
gach. Poważna matrona spogląda na niego chwil- 
kę w milczeniu, jakby chciała wyczytać w jego ry- 
sach powód niezwykłego spóźnienia, od godziny 
bowiem już czekała jego powrotu. Ale oko mło- 
dzieńca tak spokojnie spotyka się z jćj okiem, tak 
on niewinnię uśmiecha się do nićj, że wątpliwość 
i podejrzenie ustępują z umysłu matki i mówi do 
niego w te słowa: 

— Zkąd tak późno przychodzisz, ukochane 
dziecię moje, przecież nie trafił ci się żaden wypa- 
dek w drodze? 

— O nie, zapewniam cię słodka matko (e); o- 
wszem zdarzyło mi się coś bardzo. przyjemnego, 
tak przyjemnego, że nie wiem czy ci to mam po- 
wiedzićć. 

Matka spojrzała na niego z uśmiechem, a spoj- 
rzenie to wyrażało ciekawość tak pełną podziwu, 
że młodzieniec rozśmiał się głośno i wesoło mówił 
dalej: 

— No, ale przypuśćmy, że to uczynić powinie- 
nem, wszak znasz mnie matko i wićsz, że nigdy 
nie jestem swobodnym, a nawet zasnąć spokojnie 
nie mogę, póki ci nie opowiem co w całym dniu 
zrobiłem dobrego lub złego. 

Matka uśmiechnęła się znowu, a uśmiech jéj 
tym razem zdawał się mówić: 

— (iekawabym była słyszćć zle. 

— Czytałem kiedyś — mówił dalćj młodzieniec 

—że Scytowie rzucają każdego wieczora w urnę 
kamyk biały lub czarny, stosownie do tego, czy 
dzień przeszedł im pomyślnie lub niepomyślnie; 
gdybym chciał ich naśladować, rzucałbym kamy- 
ki białe albo tóż czarne, — jakbym miał sposo- 
bność lub nie miał jéj, zdania ci rachunku z czyn- 
ności dnia całego. Ale dziś po raz pierwszy drę- 
czy mnie jakaś wątpliwość, jakiś skrupuł sumie- 
nia, dla którego lękam się matko uczynić ci zu- 
pełne wyznanie. 

Serce macierzyńskie zabiło silnie na te słowa, 
czy to z obawy, czy to ze zbytku troskliwości, tvzarz 
jéj się zmieniła, oko ożywiło, tak, że młodzieniec 
spostrzeglszy to, wziął prędko jćj rękę, przycisnął 
do ust swoich i mówił: | 

— Nie lękaj się ma$ko kochana, syn twój nie 
zrobił nic takiego, coby cię mogło zasmucić; ale 
powićdz mi, czy koniecznie żądasz, abym ci wszyst- 
ko opowiedział co mi się dziś wydarzyło, czy tyl- 
ko chcesz wiedzićć przyczynę mojego spóźnienia? 

— Opowićdz mi wszystko, drogi Pankracy — 
odpowiedziała — możeż być obojętnóm dla mnie, 
cokolwiek ciebie dotyczy? 

— Otóż opowiem ci matko, że Bóg szczególnie 
pobłogosławił ten ostatni mój dzień szkolny, a je- 
dnak pełno w nim było dziwnych wypadków. — 
Naprzód uwieńczony zostalem za najlepsze wy- 
pracowanie na temąt zadany przez naszego dobre- 
go nauczyciela Kassjanus'a, a okoliczność ta dała 
mi powód do uczynienia szczególnych spostrze- 
żeń, Temat zadania naszego był następujący: pra- 
wdziwy filozof winien zawsze być gotów umrzćć za 
prawdę; otóż nie możesz sobie wystawić jak pel- 
nemi oschłości i ozięblości były uwagi, jakie wtym 
przedmiocie czytali moi towarzysze, (zdaje mi się, 
że w tém nie ma nie złego, że tak mówię) nie ich 
w tém wina, jąkaź prawda może być im tak jasną 
i drogą, a mianowicie jakież powody mogą mićć 
do bronienia życiem swych opinji. Przeciwnie dla 


(d) Jest to znak, który nosili młodzi patrycjusze do lat 
siedmnastu. 

(e) Jest to wyrażenie, którego zwykle ożywali wówczas 
chrześcjanie. 
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chrzesćjanina zadanie to nastręcza naturalnie naj- 
wznioślejsze pomysły, —doświadczyłem tego. Jak- 
że silnie biło moje serce, jak wzruszonym był mój 
umysł, kiedy pisałem moją pracę pod natchnie- 
niem nauk od ciebie, droga matko, słyszanych, i 
pod wpływem przykładów, jakie w domowćm ży- 
ciu mam codziennie przed oczyma; zresztą syn mę- 
czennika możeż mićć inne uczucia?.... Ale kiedy 
przyszła koléj czytania, uczucia te zaledwie nie 
zdradziły mnie w sposób bardzo niebezpieczny; — 
w zapale opisu, słowo chrześcjantn, wyrywało się 
gwałtem z ust moich w miejsce filozofa, i mówiłem 
wiara zamiast prawda. Na pierwszą pomyłkę, wi- 
działem jak zadrżał Kassjanus; przy drugićj łza 
zabłysła w jego oczach, a nachyliwszy się słodko 
ku mnie, powiedział mi po cichu: — „Bądź ostro- 
źnym moje dziecko, są tu niebezpieczni świadko- 
wie, którzy cię słuchają.“ 

— Jak to?! —przerwała matka— byłżeby Kas- 
sjanus chrześcjaninem! ja wybrałam jego szkołę i 
posyłam cię do nićj, bo on posiada wysoką i po- 
wszechną sławę nauki i moralności, a dziś, jakże 
dziękuję Bogu żem to uczyniła. Ale wtych dniach 
niebezpieczeństwa i trwogi, zmuszeni jesteśmy żyć 
jak cudzoziemcy w kraju naszym, zaledwie znając 
braci z rysów twarzy; gdyby Kassjanus wyznał 
swoją wiarę, szkoła jego zostałaby wkrótee opu- 
szczoną; — mów dalćj moje dziecię, czy obawy 
jego sprawdziły się? 

— Być bardzo może; bo podczas kiedy większa 
część moich współuczniów, niezważając na te po- 
myłki, przyklaskiwała żywo mojćj gorącćj wymo- 
wie, widziałem czarne oczy Korwinusa, zwrócone 
na mnie z wyrazem groźnym, a na ustach jego 
przebiegał uśmiech szyderstwa i złości. 

— I któż to jest, moje dziecię ten Korwinus, 
któremu tak nie podobało się twoje wypracowa- 
nie, zkądźe pochodzi ta jego niechęć? 

— Jest to najstarszy i najsilniejszy, z młodzie- 
ży naszćj szkoły, ale zarazem i najograniczeńszy. 
To jednak, nie prawdaź matko, nie zależy od nie- 
go i nie jest jego winą, tylko nie wiem dla czego 
zawsze okazywał względem mnie jakąś złość i nie- 
chęć. 

— Czy on ci powiedział, lub zrobił kiedy co 
złego? 

— 0! tak, i to wlasnie było powodem dzisiej- 
szego mego spóźnienia się; bo kiedy schodziliśmy 
ze schodów na pole marsowe, wzdłuż rzeki, za- 
czął rzucać na mnie obelgi w obec moich towarzy- 
szy. „Pójdź Pankracy — mówił do mnie— zape- 
wne ostatni raz spotykamy się łu; — i wymówił 
ten wyraz z przyciskiem — ale pierwéj muszę 
skończyć z tobą jeden dawny rachunek. Usiłowa- 
leś zawsze okazać w szkole swoją wyższość nade- 
mną i nad wielu innymi starszymi, którzy więcćj 
są warci od ciebie; widziałem spojrzenie pełne po- 


` gardy i dumy, jakieś rzucałna mnie podczastwych 


nadętych deklamacji przed chwilą; niech i tak bę- 
dzie, przyjmuję to, ale pamiętaj, że w tćj twojćj 
rozprawie, obiły się o uszy moje pewne wyraże- 
nia, których możesz bardzo żałować, a to nawet 
prędzćj niż myślisz, bo ojciec mój. jak wićsz, jest 
prefektem miasta (tu matka Pankracego zadrżała 
mimowolnie), a w tćj chwili przygotowywa się 
coś, co może blisko ciebie dotyczćć. Zanim się roz- 
staniem, chcę mićć mój odwet, jeśli jesteś godnym 
imienia Pankracego (f), i jeśli to nie jest u ciebie 
nazwa bez znaczenia, spróbujemy się w sposób 
trochę śmielszy, jak wszystkie nasze walki szkol- 
ne. Pójdź, zmierz się ze mną, pragnę górąco upo- 
korzyć cię przed świadkami twoich zuchwałych 
tryumfów. 

Matka niespokojna i zmięszana, przysłuchiwala 
się coraz uwaznićj opowiadaniu, oddech jéj był u- 
ciśniony, nakoniec zapytała młodego czlowieka: 

— I cóżeś mu odpowiedział kochany synu? 

— Powiedziałem mu jak najłagodnićj, że się 
myli, że nie miałem żadnego zamiaru zrobić przy- 
krości ani jemu, ani któremukolwiek z moich 
współuczni, i że nigdy nie pomyślałem nawet przy- 
znawać sobie w czómkolwiek wyższości nad nie- 
mi,—A. co się tyczy twojćj propozycji —dodalem, 
wiesz dobrze £orwinusie, że nie lubię należyć do 
téj walki, którą rozpoczyna się lekkomyśluem wy- 
zwaniem, a kończy zwykle na strasznych zapasach 
i na nienasyconćj chęci zemsty w tym, który zo- 
stał zwyciężony; tćmbardzićj upoważniony jestem 

(f) Aluzja do wyrazu Pancrattum, które było ćwiczeniem. 


obejmującóm w sobie wszystkie. inne sposoby walk osobi- 
stych. 
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odmówić ci dziś przyzwolenia, że sam mi wyzna- 
jesz, iż przed zaczęciem wałki, już przejęty jesteś 
temi nagannemi uczuciami, jakie zwykle dopiero 
bywają smutnem jéj następstwem. 

Kiedyśmy tak rozmawiali, towarzysze otoczyli 
nas w około, i widziałem jasno, że byli wszyscy 
przeciwko manie, bo ich zawiodłem w nadziei przy- 
patrzenia się okrutnym zapasom, których mło- 
dzieź nasza tak jest chciwa. Dla tego też dodałem 
wesolo—a teraz moi przyjaciele żegnam was, niech 
wam wszędzie szczęście towarzyszy; chce was o- 
puścić tak jak zawsze żyłem z wami to jest w po- 
koju.« 

| — Nie spodziewaj się tego ~. odpowiedział 
Korwinus, którego twarz poczerwieniala z gnie- 
wu; tu Pankracy zatrzymał się, nagły rumieniec o- 
kryl jego lica, usta zadrzały, zatrząsł się cały, i 
z widoczną trudnością dodał te wyrazy prze- 
rywane: 

_ — Niepodobna mi ciągnąć dalój tego Opowia- 
dania, matko droga, — nie śmiem ci powiedzieć 
wszystkiego. Ea: 

— Zaklinam cię na miłość Boga, na pamięć oj- 
ca twojegó, -odrzekła matka kładąc ręce na głowę 
syna, niczego nie ukrywaj przedemrą: ne będę 
miała ani chwili spokoju, dopóki mi wszystkiego 
nie powiesz. Błagam cię dokończ, co powiedział, 
co zrobił ten Korwinus? A 

Młodzieniec jeszcze milczał chwil kilka, A Z nie- 
wyraźnych poruszeń ust jego; można było Poznać, 
że szuka siły w modlitwie, nakoniec tak mówił 
dalcj: 3 

— Nie, nie, — wołał Korwinus — nie Tozej. 
dziemy się w pokoju, wiedz o tém podły czcicielą 
głowy oślćj. (g) — Nie powiedziałeś nam nigdy 
gdzie mieszkasz, — ale ja potrafię się dowie- 
dzieć; nim to nastąpi, oto masz zadatek mojej sil- 
nie postanowionćj zemsty, to mówiąc uderzył mię 
gwałtownie w twarz, a uderzenie było tak niespo- 
dziane, że zachwiałem się na nogach, i zale wie 
nie upadlem. Tymczasem dziki odgłos śmiechu 
rozległ się w tlumie moich towarzyszy. 

Mówiąc to Pankracy zalał się łzami nad wspo- 
mnieniem tćj okrutnćj obrazy, ale lzy przyniosły 
ulgę jego sercu i mówił dalćj: 

— Krew zawrzała w moich żyłach, : 
mi się, że serce pęknie mi w piersiach, i Że 8ʻ0s 
jakiś powtarza mi ciągle straszny przydomek p 
dłego, złość motała mną gwaltownie i czulem się 
dosyć silny, aby porwać za gardło mego przeci- 
wnika i położyć go bez. przytomności; pchał mię 
do tego jakiś instynkt występny, zapewne duch 
ciemności, już zdawało mi się, że słyszę, W 0- 
koło mnie poklaski głoszące moje zwycięstwo 
skłaniające umysły na moją stronę... była to naj- 
straszniejsza pokusa w życiu mojóm, nigdy ciało į 
krew nie powstały silnićj we mnie. Boże 


zdawało 


O mój : 
dozwól aby na przyszłość moja słaba wola niezo- 
stała więcćj wystawioną na tak straszną próbę. 

— I cóż wtedy uczyniłeś drogie moje dziecię? 
— zapytala matrona drżącym: głosem. 

— Mój anioł stróż przyszedł mi na pomoc — 
odpowiedział młodzieniec — i oddalił moc złego 
stając przy mnie. -- Pomyślałem o naszym 90- 
skim Zbawicielu, który w domu Kajfasza otoczo- 
ny nieprzyjaciołmi rzucającymi nań groźby ! 0 el- 
gi, uderzony także został w policzek, a przecież zę 
słodkim uśmiechem przebaczył swojemu oprawcy, 
mógłżem życzyć dla siebie cóś lepszego, WYCJĄ- 
gnalem dłoń do Korwinusa i rzekłem: Oby ci Bóg 
tak przebaczył jak ja ci z calego serca przebą- 
czam i oby rozlał na ciebie swoje obfite blogosła- 
wieństwo. (h) 


W téj chwili nadszedł Kassjanus, który zdale- 


‘ka przypatrywał się temu zajściu, a na widok je- 
"go uczniowie rozbiegli się. Zakląlem go PA imie 


naszćj wspólnój dziś już otwarcie uznanćj między 
nami wiary, żeby nie łajał Korwinusa Za to co zro- 
bił względem mnie i otrzymałem z wielką moją ra- 


-dością tę obietnicę. A teraz słodka matko dodało 


poczciwe dziecko głosem łagodnym i pieszczącym, 
opierając głowę na jéj zonie, czy nie podzieląsz 


"mojego zdania, że dzień ten mogę nazwać szczę. 


śliwym? d. ©. n.) 
(8) Jest to jedna z tysiącznych potwarzy jakie rzucali po- 
ganie na chrześćjan. 
(h) Scena ta wzięta jest z opisu historycznego į bardzo 
się pojąć daje przy ówczesnóm usposobieniu pełnych wia- 
ry i miłości chrzesćjan. 
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